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New?: suknie sp o rtow e
skrom ne, w yg o d n e, proste i trw a łe

Ktoko lw iek  wyjeżdża na waka- 
c ie nad morze, na w ieś lub w gó­
r y  ma zawsze w perspektyw ie 
sp o rty ! Sam a podróż zresztą jest 
pewnego rodzaju sportem, wym a­
gającym  wygodnego i praktyczne­
go ubrania, które powinno być 
lrkk ie  a jednocześnie na tyle cie­
rne, żeby nie lękać się chłodnych 
nocy lub poranków, nieoczekiwa­
nej zm iany tem peratury, tych 
przeskoków, każących nam jedne­
go dnia w ach low ać się od gurąca, 
a drugiego... odczuwać reum atycz­
ne bóle spowodu w ilgoci.

Tak i stró j podróżny służy jed ­
nocześnie na wszelkie wycieczki, 
które s ta n o w ą  ozdobę' w akacyj i 
prawdziw y wypoczynek na łonie 
przyrody. N a  wycieczki w góry 
w ełn iana, lekka beige’owa sukm a 
z żakietem z bronzowego z w e ł­
nianego jersey, albo flane low a 
spódniczka w  prążki popiąlate i 
białe, fu la ro w a  bluzka granatowa 
w ciemno czerwony deseń (tak ie  
sa obecnie najm odniejsze połą­
czenia ko lorów ) i flane lo w a  pele­
rynka są bardzo odpowiednie. Na 
w ieś wybierzem y raczej płócien­
ną spódnicę i lekki trykot, nało­
żony r a  spódniczkę i u ję ty  pas­
kiem (odpowiedni strój dla t e n - 
sa ), albo ca łą  suknię z białego 
kreponu albalene lub z płótna.

A le  do tak ie j lekkiej sukni do 
brze jes t m ieć sw eter albo we! 
n iany, lub z je rsey żakiecik spor 
tow y zabezpieczający naa w raz ;e 
nagłej zm iany tem peratury.

N a  w akacje  przeznaczone są 
kostjurny z trykotowanego m ater­
ja łu , zwanego „C e ltam ate ", w pa­
ste low ych tonach, do których nosi 
się ciem niejszą nieco bluzkę. 
Spódniczka jes t zawsze gładka, 
żakiet p rzybrany byw a podwójne- 
mi guzikam i (umieszcZonerm po 
obu stronach zap ięc ia ). Guziki te 
są skórzane, podobnie jak  pasek.

N i*  zapomnijm y też w yb iera jąc  
się na w akacje  zabrać z sobą nie­
przem akalną pelerynę, lub pluszcz 
z nieprzemakalnego płótna, b ir- 
ćzo prosty w lin jach , zapięty n i 
pasek w  stanie i m a jący u góry 
w yk ładany kołnierz. Luźne dość 
rękaw y zapinają się na patkę, 
dzięki czemu nie straszne nam są 
deszcze i górskie sloty

W  le tn ie j naszej garderobie po­
siadam y przeszłoroczne suknie, 
w ym agające pewnego zmodernizo­
w an ia. Tan im  kosztem możemy m  
nadać współczesny wygląd przez 
zmianę zapięcia.’

Bardzo m oJne są staniki za­
pięte stylu  na jeden guzik, poni­
żej zapięcia znajduje się w yd łu ­
żony otwór, ,,okienko“  przez które 
przegląda ciało. Zapięcie może 
być szczelne i składać się z rzędu 
p łask ich  guziczków, idących po­
środku pleców

Marszczony i wyłóg z ta fty  lub 
fa j i,  p rzyp ięty z lewego b^ku do 
stan ika lub żakietu odnaw ia stró j

Mam y też m uślinowe, koronko­
we albo z organdi korczui nak ła­

dane r a  jedwabne suknie w yciete 
lub idące pod szyję.

Pon iżej podajemy opisy dwu 
modeli sportowych.
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Bardzo szykowny sportowy mo­
del nada jący się do podróży i na 
wycieczki w góry. Sukn ia  jest w y ­
konana z lekkiego tweed białego 
na którego tle rysu je  się szeroka, 
popielata krata.

Spódnica zupełnie gładka, roz­
szerzająca się u dołu i wydłużona 
biegnącym  sprzodu szwem, który 
dzieli również Btanik na dwoje ; 
kołnierz w ygląda jak  otaczający 
szyję luźny szalik.

N a  tę suknię nakłada się żakiet, 
podobny do męskiej- m yśliw skiej 
kurtk i, w ykonany z pop.elatepo, 
wełnianego jersey, zapięty na 
trzy guziki sprzodu. D la w iększe­
go szyku zapięty jes t od niechce­
nia tylko środkowy guzik. Żakiet 
musi być w cię ty  w  stanie, p rzy  
brany wąskim  wyłogiem , rtano- 
w iącym  jedną całość z kołn ie­
rzem.

Praw dz iw ą  ozdobą tego żakietu 
są szerokie kieszenie, umieszczo­
ne u góry i poniżej stanu. Są one 

| bardzo praktyczne, zastępują bo- 
;w iem  torebkę, która nie nadaje 
: się zupełnie Jo  sportowej całośc..

N a  spacerze żakiet może zastą

pić pelerynka z tego semego je r ­
sey Pe le ryn ka  ta jes t bez kołnie­
rza, sięga poniżej łokcia i posiada 
jednakową długość sp>-zoau i s ty ­
lu.

Pe le ryn k i jedwabne, z ta fty , 
kreponów, lub m uślinów  robią się 
przeważnie krótsze sprzodu i u 
kośnie idące ku tyłow i, gdzie two­
rzą łagodny tró jkąt, spadający po­
niżej paska.

Syn p re k ira to ta  morderca
młodej żony

Popierajcie
w y r o b y

kra jo w e
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Sportowa sukienka z grubego 
kreponu nlbalćnc. Spódniczka zc 
szwem sprzodu, rozszerzona jest 
lekko u dułu i przybrana dwoma 
fialożonemi kieszonkami, które 
mają sportowy charakter, zapięte 
są bowiem na patkę przytrzym a­
ną guzikiem.

Staniczek przypom ina koszul­
kową bluzkę. M a krótkie rękawki 
zaKończone mankietem i luźny, 
w yk ładany kołnierz. Od nisko koń 
cząeegc się karczka idą fa łdy, po­
szerzające sportowe, nieco p ła ­
skie figu ry .

Pasea jes t czerwony, skórzany, 
tego samego koloru są guziKi zdo 
biące stanik i kieszenie. ,

Model ten poiecić można za­
równo dia tenisa, jak  na wyciecz 
ki. W  tym osta+nim  wypadku ład ­
nie w yg ląda  m ate rja ł p rzerab ia­
ny, beige, bronzowy lub zielony. 
Do koloru beige guziki pow inny 
być bror.zowe, do bronzowego i 
zielonego ciem niejsze w tonie i 

I lakowane.i
Bardzo szykowny stró j stano- 

u i trykotow y sweter, prążkowa­
ny, w białe i czerwone poprzecz­
ne paski, albo granatowe i białe 
lub białe i zielone. Do tego spód­
nica iest p łócienna biała albo w 
kolorze prążków,

Rękaw ki są krótkie, kołnierz 
w yk ładany i zapięty na guzik, 
wąski pasek ozdobiony skromną 
skórzaną lub m etalową k lam rą 
dopełnia całości. Franc ine .

Pa ryż , w lipou.
N iedawno zdawaliśm y sprawę z 

procesu, toczącego się w  B ru kse ­
li, k tóry obnażył zarożnesei natu­
ry  ludzkiej i zdegenerowanie, pro­
wadzące do zbrodni, obecnie nie 
możemy pom.nąć milczeniem 
spraw y, k tóra ma wszelkie cechy 
sensacyj-ego romansu i obudziła 
w ie lk ie  zainteresowanie wśród pu 
lliczn o śc i francusk ie j.

B O H A T E R O W IE  D R A M A T U  
Syn prokuratora, M ich a ł Hen- 

riot, był dziwnem dzieckiem. W ą ­
tły , n ieśm iały, niezdolny, b ity w 
szkole przez kolegów, nie chcia ł 
się uczyć, an i baw ić. Jak o  młody 
człowiek lu b ił tylko polowanie, 
a le  zdradzał n iewytłum aczone o- 
krucieństw o: zabił r^ 8’ k tóry był 
jego towarzyszem, męczył zw ie­
rzynę. Ja k o  zawód w yb ra ł sobie 
hodowlę srebrnych lisów . Rodzice 
pragną go ożenić, darem nie —  
żadna panna go nie chce, M ich a ł 
daje w ięc ogłoszenie w  matrymo- 
n ja lne j gazecie.

W  pewnej p row inc ji francusk ie j 
bogaci ferm erzy D cg lave m ają 
córkę Chorow ita, po wypadku, 
który ją  zeszpecił, ma jedną no 
gę prawne sztywna i trudność w 
w ysłow ien iu  się. N a  imię je j Żor 
ie ta , a posag wynosi k ilkaset ty ­
sięcy franków . Podoba się je j pe- 
v. ien młody chłopak, O ska” . D a ­
je mu to pi zez znajom ych do zro­
zumienia, ale m łody człowiek od 
powiada dyplom atycznie, że jest 
dla niego za bogata. W ted y  Żor­
żet daje ogłoszenie w m atrym o­
n ia lne j gazecie, w tej samej, w 
której wychodzi ogłoszenie M i­
chała

I tak poznają się. Po kilku m ie­
siącach nai zeczeństwa następuje 
Ślub. M łoda para zamieszkuje w 
B re ta n ji, nad morzeni, w samot­
nej w illi, gdzie H en rio t hoduje 
srebrne lisy. Ona ma la t osiem­
naście, on dwadzieścia kilka.

M ich a ł H en rio t ubezpiecza swo­
ją  żonę na 800.000 franków’ w ra ­
zie jakiego wypadku, z zabój­
stwem wiąeznie. U p ływ a  siedem 
m iesiecy i oto pewnego dnia lu ­
dzie dow iadują się, że miodą pa- 
"■nlą~ł Icn r lo t z ab iU jak iś  włóczęga) 

P rzybyw a  po licja, zezniama, o- 
ględziny m iejsca zbrodni, eksper­
tyza. N ag le  staje  się jasne —  
H enrio t zabił żonę. t~

M ichu ł, który na pogrzebie żo­
ny zacnował wszelkie pozory i n i­
czem nie zdradził strasznej ta ­
jem nicy, m usiai przyznać się do 
zbrodni. Za g iówny powód poda' 
swoją gwałtowność i fakt, że żo­
na jego nie chcia ła  spełniać swo 
ich małżeńskich obowiązków, u- 
,suw ając się od nich pod wszelkie- 
m: pozorami. O asekuracji, z w a ­
runkiem  ubezpieczenia na w ypa­
dek ewentualnego zabójstwa, mil 
czy pokornie,

I może trudno byłoby odkryć 
w łaśc iw ą  prawdę, gdyby siostra 
Żorżety nio była zacnowała je j l i ­
stów. i t.wKro-r i f l o s  z z a

T R A G IC Z N A  L Is T  
Przeszło sześćdziesiąt listów  p i­

sanych w ciągu -siedmio m iesięcy 
małżeńskiego pożycia są ważnym 
dokumentem psychologicznym, do­
starczonym przez osiem nastolet­
nią dziewczynę. *» nr a te *  om-

W  listach  tych przewaza trw o­
ga. Żorżeta boi się nocy, podczas 
których słychać tylko w ycie  nad­
morskiego w ia tru , krzyki mew i 
ostre głosy srebrnych lisów  A le  
nadewszystko boi się męża. On 
pierwszej nocy powstaje między 
nim i nienorozumienie- żorżeta 
chce być jego towarzyszką, ale nie 
zoną..Pow iada, że jest za młoda, 
że zgodzi się później „M ich a ł —  
skarży się w listach  —  stara  się 
mi w sz y s tk im i sp«sobam do­
kuczyć". . -_W> łffcjfr

Ona, żeby się odwzajem nić 
,,wsypuje mu soli do porannej 
czekolady", dręczy lisy , chce w y ­
wołać zazdrość (zresztą bezsku ­
teczn ie ), opow iadając o Oskarze

Stosunek ich  psuje sie coraz 
bardziej M ich a ł bije żonę, znaj­
duje przyjem ność w  znęcaniu się 
r-ad nią. Grozi je j zabójsiwem  i 
zapytuje uprzejm ie, jaką  śmierć 
chce w ybrać. Co noc, k iedy k ła ­
dzie rew o lw er na szafce nocnej, 
żorżeta blaga męża, żeby je j tej 
nocy jeszcze nie zabijał.

O statn ie  listy  pani H enrio t są 
Pełne rezygnacji. W ie , że nie u- 
niknie śm ierc i!

Ja k  reaguje rodzina biednej ko­
b ie ty ? M atka zaczyna sie niepo­

koić i chce pojechać do B re ta n ji, 
by zabrać córkę. M ów i o tem mę 
żowi. S ta ry  Deg lave  odpowiada 
—  Roboty w polu jeszcze nie 
skończona —  wobec czego matkt 
Żorżety zostaje. W  tydzień poterr 
otrzym ują w iadomość o zamordo 
wraniu córki.

Znaleziono w  rzeczach Żorżety 
fo tografję  Oskara, do której d o ­
łączone by ły  śluby, jak ie  to bied­
ne, m arzycielsk ie dziecko uczyni­
ło. Obiecuje Oskarow i, że nie bę 
dzie należała do męża, że m yślą 
mi o ukocnanym  zapeini sw oją 
samotność, stworzy oobie tyc ie  
wyobraźni i serca, i to życie po­
może je j znosić tamto, realne

I  istotnie tak  było. K ied y  M i­
chał hodował srebrne lisy , a w  
m yślach uk łaaa ł plan zabójstwa, 
które m iało mu Drzyniesć pożąda­
ną sumę —  Żorżeta zam ykała się 
w m ieszkaniu i d ługie godziny 
spędzała na oamotnycn marze­
niach.

W  dz,eń zabójstwa otrzym ała 
wiadomość o zaręczynach Oskara 
a po niej w ybuch ła  między Hen- 
riotam i k łótnia, która się dla n ich 
skończyła trag iczn ie : ona przy­
p łac iła  ją  życiem, on dostał dw a­
dzieścia lat ciężkich robót.

11 tys. zł. miesięcznie
z a r a b i a  s ę d z i a  a n r i - ° l s k i

U stró j sąduwnictwa angielsk ie ­
go. tak niepodobny' do ustroju 
naszych sądów, ob fitu je  w urzą­
dzenia, które w  naszych oczach 
w yg lądają  na dziwactwo, a w A n ­
g lji cieszą się w ie lką powagą.

.Sędziów angielskich m ianuje 
się spośród na jw yb itn ie jszych  ad ­
wokatów. m ających conajm niej 
siedem lat praktyki zawodowej, 
gdy zdołali sobie w yrob ić wzięcie 
u k lien te li, jednak szarpiąca ner 
w y  praca u kratek zaczyna im 
ciążyć. o

Pozazdrościć można pensji sę­
dziego angielskiego. W ynosi ona 
w najniższej instancji 1300 fu n ­
tów rocznie, t. j, przeszło 40.000 
zl. Sędziow ie W ysokiego T rybuna 
lu i T rybuna łu  Apelacyjnego po­
bieraj ■ -po ÓUoO funtów  rocznie, 
czyli przeszło 11.000 zl. m iesięcz­
nie. W ysok ie  uposażenia i olbrzy­
mia powaga sędziego angielsk ie­
go idą w  parze z liczebna szczup 
lością stanu sędziowskiego. Dość 
powiedzieć, że na 40 rm ljonów 
mieszkańców w A n g lji i W a l j i  
jest zaledwie 55 cyw iln ych  i 44 
karnych sędziów w  pierwszej- in ­
stancji, w drugiej instant j i  —  2G 
sędziów, w trzeciej —  u, a w 
czwartej —  7.

W  sąduwnietw ie karnem jest 
jednak dziwoląg Oto drobna 
sprawy znajdu ją się w rękach 23 
tys ięcy sędziów pokoju (w  czem 
przeszło 1000 kobiet), najzupeł­
niejszych laików , nieposia dają­
cych studjów  prawniczych  i —  
niepłatnych

Najn iższą kategorją  są sady 
Hrabstw a. Sędziów ty tu łu je  się 
tam „W asza  C ześć!" Jednoosobo­
wo trybuna ły  rozpatru ją  sp raw y 
cyw iln e  o roszczenia nie wyższe od 
100 funtów . Gdy w gre wchodzi 
większa suma, trzeba udać się do 
sądu o nazwie -— N ajw yższy T r j

bunał, k tó ry  dzieli się na W yso ld  
T rybuna ł i T rybu n a ł A p e lacy jn y . 
Członek T rybu n a łu  Apelacyjnego 
ma ty tu ł „Lm-a Ju s t ic e " ,  gdy w 
W ysokim  T rybuna le  ty lko  „ J u ­
stice", choć obaj b iorą taką samą 
pensję. O sta tn ią  in s tan c ją  
(w szystk ie  wyższe instancje  są 
odwoławcze, kasacyjne j A n g lja  
nie zna), je s t Izba T-ordów, zło­
żona ze znakom itych prawników  
o dożywotnich tytu łach . W y n a ­
grodzenie ich wynosi 6.000 fu n ­
tów' (1U2.U0U zł.) rocznie.

Gzteropiętrowość angielskiego 
sądownictwa cyw ilnego, wobec 
braku kodyfikacji p raw a i opie­
ran ia  się na trad yc ji i poszcze­
gólnych przepisach z różnych 
w jęków, me jes t zbytkiem Im

domo, kiedy i ja k  skończy »się pro­
ces. Pew ne jes t natom iast, że 
koszty będą w ie lk ie . Toteż w A n ­
g lji ludzie nie są skłonni do pie- 
n iactw a.

W  A n g lji, pansiw ie  handlowem , 
niema sądu handlowego i 
spory tak ie sa rozstrzygane w 
W ysok im  T rybunale .

A n g licy  nie znają też in stytu ­
c ji sędziego śledczego i urzędu 
prokuratorskiego. W stępne czyn ­
ności przygotowawcze spoczywają 
na barkach honorowego sędziego 
pokoju

Je s t  jeszcze T ryb u n a ł M a łe j 
Ses ji, złuźony -z 2 sedzmw pokoju 
fn iep raw n iko w ). K ażdy sędzia- 
dyletant musi m ieć sekreta­
rza, biegłego w  praw ie, k tó ry  mu 
su flu je  wym ogi prawodawstwa. 
Taka spó ka sędziego-niepraw- 
nika z sekretarzem-adwoka 
tem nic jest skojarzeniem  naj 
szezęśliwszem, toteż niektóre w y ­
darzenia w ang ielsk ich  sądach 
pokoju św ietn ie  nadają się do 
pism hum orystycznych. ( r . ) .

N O W E L K A  N I E 3 Z I  1 > A

A c * ,  t e  S*®biefyS
—  Co ty dziś robisz popolu 

dn iu ? —  słodziu kim głosem za­
pyta ła  męża pani M ary la .

—  J a ?  —  odpowiedział w za­
m yśleniu ban Ja n  O lecki, nie pod 
nosząc oczu, utkw ionych w jak iś  
stary katalog, zapomniany na 
biurku. —  J a  nie w yjdę dziś w ca­
le z dom u!

—  T a k ?  — zdziwiła się n eco 
pani M ary la  —  bo ja  w łaśnie  u- 
mówiłam  się z Konstancją, mam 
je j dopomodz w w j borze kapciu 
sza i sukni.

—  “ rzecież na śm ierć poklóci- 
ły ś c e  się z sobą7

—  O, już pogodziłyśmy s-ę, 
w łaściw ie , nie m iały omy żadnego 
powodu zrywać ze sobą.

—  N ic  mi o tem pogodzeniu nie 
m ówiłaś I '

—  Zapom niałam  — cichym gło­
sem odpow ieazia.il pani M ary la .

—  Czy pani Konstancja  lu 
przychodzi po c ieb ie?

—  Nic, spotykamy się u... Her- 
sego!

—  Może jabym  ci mógt iuwa-

rzyszyć uo Hersego i pomódz w 
wyborze kapelusza dla przyja ­
ció łki ; mówiłaś, że mam dużo gu­
stu ! —  tonem gorzkiej iron ji
rzekł pan Ja n .

—  Zdaje mi się, że ta fam iljar- 
aosć. nie podobulabj się K on ­
stancji...— nieco drżącym  głosem 
odpowiedziała p an i.M ary la

—  Tak, masz ra c ję ! W szelkie 
tum iljarności są nie na m iejscu, 
a tembardziej te, te na które ty 
sobie pozwalasz —  rzekł nagle 
pan Ja n , powstając gwałtownie z 
fotela. Tw arz  jego zaczerw ieniła 
się aż po siw iejące skronie, 
wzrok u tkw ił w oczach żony, któ 
ra pobladła, z trudem stara jąc  
się zapanować nad ogarn ia jącym  
ią niepokojem

— Co to znaczy? N ie  rozumiem 
ciebie...

— To znaczy, że klum.eszl Ze 
oszukujesz m nie! Konstancja , 
łlerse, kapelusz, wszystko to 
kłam stwa, niegodne k łam stw a!

—  Ależ, Ja s iu  1 Ja k  możesz
—  Ja  wiem wszystko, wszyst­

ko, rozumiesz... Dziś o p iątej 
chcia łaś się z nim spotkać!.,. Zde 
ptać swoją cześć, swój honor ucz 
c iw ej kobiety, zdeptać naszą mi 
ość... moją w iarę  w ciebie! Dziś 

m iałaś tę zbrodnię popełnić!... 
Od dwuch m iesięcy on grę pro­
wadzi, spotkania w Łazienkach, 
spacery, poufne rozmowy w ka- 
v ia rn iach  i baracn, kiedy w iecie, 
że ja  pracuję. W iem  wszystko! 
Proponuje ci rozwód, obiecuje 
małżeństwo, taki don-żuan jak  
on, hr. M o rsk i! zawrócii ci w  gło­
w ie ! a tj mu w ierzysz, ty., ty...

Słow a uw ięz ły mu w gardle. 
P a n i M a ry la  patrzyła na męża 
rozszerzonemi od niepokoju ocza­
mi. N a  młodej je j twarzy m alowa­
ło się dziecinne praw ie  przeraże­
nie. Pan  Ja n  u ją ł ją  za ręce i 
s łan ia jącą  się prawie posadził 
na kanapce

—  Chcesz rozwodu? D obrze1 
Rozstaniem y się —  ciągnął dalej 
w zbuizonjm  głosem —  Zresztą, 
muszę ci przyznać, że ja  też- 
chce być w o ln y ! Spotkałem  m i­
łość, której odepchnąć nie mogę...

—  Jak to ?... T v. . T y  mnie nie 
kochasz?. — w y jąka ła  pani M a ­
ry la .

—  Kochałem  uebie , ale wobec

tego co się stało... Czyż mogę w a ­
hać się w wyborze?... M am  serce 
koDiece oddane mi całkow icie, 
chcesz może dowodów? Proszę...

Pan  Ja n  szybko podszedł do 
b-urka, otworzył szufladę i w y ją ł 
sporą paczkę listów , które rzucił 
przed żoną. na kanapę. P a n i M a ­
ry la  pochyliła  się nad rozrzuco- 
nemi blado - mebieskiemi kurtka 
mi papieru i cłrżącemi rekam i za­
częła je  zbierać, przerzucać, Lzy  
zasłan ia ły  je j lite ry , dużem pis­
mem kreślone, ale coraz to jak ieś 
zdanie uderzało ją . niby sztylet 
w 6erce, —  „T w o ja  żona zimna 
ego istka" Ona nigdy nie pomy­
śla ła  o twojem  szczęściu"... „ N a j ­
droższy, kocham ciebie każdym 
atomem mego ciała każdem, ude­
rzeniem mego serca"- , „po co
zw le k ać " dopiero ze mną poz
nasz, czem życie we dwoje może
b.vć" ale na to trzeba tak ko­
chać, jak  my się kocham y"...

Pan i M a ry la  dalej czytać nic 
mogła. Lzy  p łynę ły  je j z oczu, 
trzęsła się jak  w febrze, serce bi­
ło je j niby młot, skromnie tętnia- 
ły. W  głow ie w iro w a ły  tysiączne 
m yśli, fa la  żalu, goryczy, gniewu 
na samą siebie, m iłości dla J a

sia zalew, a ła  ją  raz po raz. „T a k i 
mężczyzna jak  ty ... taki umy3ł,
charakter, se rce " takie skarby
uczucnt"... „ona me um iała ciebie 
ocenić"... wszystkie te słowa na 
blado-niebieskich kartkach papie­
ru wyczytane przeszywały ją  jak 
zatrute strza ły  Z rozDacza uczu­
la, że męża kocha nadewszystko, 
że ten M orsk i —  to była jakaś 
straszna pomyłka, niczem n iew y­
tłumaczona pom yłka!

—  Jas iu ... z litu j się . —  w y ­
szeptała opadając nawpół zemdlo 
na na kanapę.

W  biurze A g en c ji U n iw ersa ł 
nej panowała cisza Dyrektorka, 
kobieta średnich lat, o in te ligen t­
nych. bystrych  i p rzen ik liw ych  o 
czach, w  braku klientów , —  prze­
m aw ia ła  do małego, pokojowego 
pieska łaszącego się do n ie j —  
kiedy drzwi o tw orzyły się z Im ­
petem i energicznym  krokiem 
wszedł do b .ura pan Ja n  O lecki. 
Dyrektorku jednym  rzutem oka 
oceniła jego nastró j.

•—  Zdaje mi się. żo jest pan 
zadowolony z działa lności naaze- 
go b iura —  rzekła z m iłym  uś­
miechem.

—  Isto tn ie  bardzo zadowolony!

Sukces kom pletny! Żona słyszeć 
naw et me chce o... swoim flincie. 
Obiecałem  nagrodę, ponad umó­
w ioną cenę i w łaśn ie  przyszedłem 
ją  w ręczyć dla pani in teligentne j, 
w spółpracowniczki, która dostar­
czyła mi tak ich  ścisłych  'nforcna- 
cyj, a naaewszystKO p o tra fiła  p i­
sać te śliczne lis ty ! T e  lis ty  od­
n iosły tr iu m f!

—  Bardzo się cieszę —  uśm ie­
chnęła się dyrektorka —  rzeczy­
w iśc ie  lis ty  są ładne, czytałam  je 
przed ich  w ysłan iem  do pana, ale 
może pana to zaz iw i? —  są one 
szczere 1

—  Jak to  szczere?
—  T a k ! T a  młoda panna, które 

jes t mc ją  agentką, ccy w enołora 
cowniczką, jak  pan w oli, w idz ia ­
ła pana parę razy, podobał się je j 
pan, a w yobraźnia i p isanie pło­
m iennych listów  dokonało reszty. 
Zakochana jes t natiraw dęl

F a n  Ja n  ruszył ram ionam i.
—  Ach, to koDiety! U  w as w y­

obraźnia wszystko ro b i! O na o- 
tw ie ra  drogę do serca ! Gdyby 
mężczyźrfi to w iedzieli po tra filib y  
lepiej zachować waszą, kaDryśną 
m iłość!

M —ira .


